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Lekcje anatomii (wedtug Anny Wieczorkiewicz)

Cisza m uzea lnych  sal, n ieruchom ość i dostępność eksponatów  oddanych  zwie­
dzającym są jedynie pozorem. Ukrywa on przem yślne m echan izm y  m anipulac j i ,  
dzięki k tórym  m uz eu m  wydaje się p rzybytkiem wiedzy niekwestionowanej i ob iek­
tywnej. Tymczasem instytucja  ta wykorzystuje rozm aite  stra tegie  p rzekazu  i kon­
s truu je  swoje własne sensy. Oglądający zobaczy specjalnie dla niego przygotowaną 
m uzea lną  makie tę  rzeczywistości -  odsyła ona poza siebie samą, do sfery władzy 
nad porządkow aniem  i in terpre tac ją  wiedzy o świecie. M u z eu m  nie p rezen tu je  bez­
s tronnie  wytworów ludzkiej cywilizacji; dokonu je  ich selekcji i re i terpre tac j i  przez 
własną politykę poznan ia  i reprezentow ania  jego efektów. Autorytatywność i prestiż 
instytucji zasiania się hasłem misji -  stania  na straży uniwersalnego „kościoła  
p am ią tek ”. Ale tej skom plikowanej gry między władzą a służebnością  nie jest świa­
dom  każdy, kto wizytuje szacowne m ury  -  takie nastawienie  umożliw ia bow iem de- 
konstrukcję  m uzea lnego dyskursu , odkrycie figur jego retoryki.

Takiego d em aska to rsk iego  zabiegu dokona ła  w swej książce M uzeum  ludzkich 
ciał. Anatom ia spojrzenia A n na  W ieczork iew icz1. Jest to kole jna  pozycja z w y daw n i­
czej serii „Przygody cia ła” . P raca ta w pisuje  się w krąg zag adn ień  szczególnie fra­
pu jących  dla współczesnej hum an is tyk i;  łączy w sobie p rob lem atykę  m ultidyscy- 
p linarne j teorii reprezen tac j i  oraz dynam iczn ie  rozwijające się tzw. body studies. 
A jednocześnie  staje się doskona łym  p rzew odn ik iem  dla za in te resow anych  kw e­
st iam i obu tych dziedz in  wiedzy, gdyż zawiera bogate  wskazówki b ib l iograficzne , 
dotyczące także najnowszej polsko- i obcojęzycznej l i te ra tu ry  p rzed m io tu .  Tok 
wywodów za jm ujących  n iem al 350 stron uzup e łn ia ją  jeszcze obszerne  przypisy. 
C ytow ane m a teria ły  źródłowe pochodzą  z różnych gałęzi n auk i  -  od socjologii,  fi­
lozofii, h is tori i  sz tuk i po medycynę. D zięk i te m u  au torce  znak om ic ie  u d a je  się 
p rzedstaw ić  in teresu jące  ją kwestie w ujęc iu  in te rdyscyp l inarnym .

1 A. W ieczorkiew icz M uzeum  ludzkich ciał. Anatom ia spojrzenia, G dańsk  2000.

115

http://rcin.org.pl



Roztrząsania i rozbiory

Książka ma niezwykle przejrzystą  kompozycję -  dwadzieścia s iedem zwartych 
rozdziałów poprzedza  rozbudow any autorski wstęp. W yjaśnia on kluczowe dla 
p racy pojęcia: retoryka i top ika  ciała, sytuacja m uzea lna ,  m uzea lne  dośw iadcze­
nie. D ok on u je  też wstępnej konfron tac j i  współczesnych teorii h um anis tycznych  
na tem at ludzkiego ciała z m etodam i prezen tow ania  go w przes trzen i muzealnej.  
Od naoczności osobiście  obejrzanych wystaw przechodzi więc au to rka  do k om en ­
tarza wykraczającego daleko poza p rob lem y ekspozycji.  Ekspozycja  ta obejm uje  
również publiczne  wystawianie ciała w dawnych m uzeach  czy zb iorach osobliwo­
ści, w tea trze  ana tom icznym  i w salonie figur woskowych. O maw iając  strategie  re­
prezentac ji cielesności,  Wieczorkiewicz wzbogaciła swą książkę licznymi i lu s t ra ­
cjami. Z n a jd u ją  się tu (n ierzadko  wstrząsające) w izerunki modeli ana tom icznych  
dawnych i współczesnych, eksponatów, które t rud no  zaklasyfikować i jako ciała 
ludzkie ,  i jako przedmioty.

T em at tej publikacji  został p rzez autorkę  określony przew rotn ie  wąsko. Jak  
sama zadeklarowała, podn ie tą  do jej nap isan ia  były „szczegółowe kwestie m u z e ­
ologiczne, h is toria  tworzenia figur woskowych, ku ltu row y s tosunek  do martwego 
ciała, dzieje m uzealizacji szczątków ludzkich , h is toria  odkryw ania i eksponow a­
nia m u m ii  egipsk ich” 7. Z precyzją ch iru rga  lub naukowca rozwijającego bandaże  
starożytnej m u m ii  badaczka  rozsuplu je  osnowę konwencji spowijającą tytułowe 
eksponaty  -  ludzkie  ciała i ich modele  zam knię te  w m uzea lnych  salach. P rzec ina­
nie, rozkrawanie  powłok należy uznać za najważniejszą metaforę m etodologiczną 
i ep is tem ologiczną  tej pracy. Jej p rzedm io tem  jest bowiem ciało p o d dan e  w ie lora­
kiej p rzem ocy -  analizy ana tom icznej i sekcji oraz ponow nem u scaleniu  przez ku l­
turowo zm ien n e  sposoby reprezen tac j i  cielesności.  G łównym obiek tem  oglądu s ta­
je się nagie, martw e ciało ludzkie  wystawione na pokaz: w teatrze  ana tom icznym , 
na p lanszy medycznej,  w formie woskowego modelu  lub zm um if ikow anych  zwłok. 
Wieczorkiewicz pokazuje , że tego ciała nie da się jednak  ani zobaczyć, ani opisać 
bez pośrednictw a wielu s trategii rep rezen tac j i3. Ciało obserwowane wymyka się 
bowiem bezpośredn iem u dośw iadczeniu; choć stanowi ono ośrodek  świadomości, 
to jej nie wyczerpuje, pozostając am biw alen tne  ontologicznie  i poznawczo. Jedno  
pozostaje pewne -  ciało umożliw ia każdą dziedz inę  ludzkiej aktywności i każda 
z tych sfer m usi się uporać z c ielesnością dla własnych celów. D la tego  język opisu 
ciała to polifoniczny chór języków wielu nauk , w obrębie  których powstaje h is to ­
rycznie uw arunkow ana  wizja cielesności.

Ta polifonia to również zasługa erudycji badaczki,  k tóra  omaw ia wiele k u l tu ro ­
wych aspektów cielesności.  Wieczorkiewicz rozpa tru je  wizje ciała na niezwykle 
rozległym tle ku ltu row ym , poruszając  się w obszarze szeroko pojętej antropologii.

^  Tam że, s. 357.

1 P rezentow ana książka w isto tny  sposób uzupełn ia  w ydane w osta tn ich  latach publikacje  
z zakresu  tem atyki w izualizacji ciata -  jak choćby M. Bakke Ciało otwarte. Filozoficzne 
reinterpretacjc kulturowych w izji cielesności, Poznań 2000; oraz Metamorfozy ciała. 
Świadectwa i interpretacje, red. i w stęp D . C zaja, W arszawa 1999.
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R e(de)kons truu jąc  konw encjona lne  sposoby ukazyw ania ciała, dotyka  au torka  
kwestii tyleż delikatnej ,  co kontrowersyjnej.  A nalizu je  m ianowicie  sy tuacje  wyko­
rzystywania ciała ludzkiego jako m ateri i ,  tworzywa, którego fragm entaryzacja  
i synteza w edług  no rm  poszczególnych n a u k  stanowi, zdan iem  W ieczorkiewicz, 
m odel konstruow ania  wszelkiej w iedzy w ogóle. W  M uzeum  ludzkich ciał n ieu s tan ­
nie stawiane jest pytanie ,  jak k u l tu ra  t r ak tu je  ze tknięcie  z c iałem odpersonalizo- 
w anym , pozbaw ionym tożsamości. M u zeu m  zezwala na takie  p rak tyk i,  s tara  się je 
jed nak  upraw om ocnić  -  władzę, która zdo lna  jest legitymizować sk ra jn ie  p rzed ­
miotowy s tosunek  do ludzkiego  ciała, uosabiają  w omaw iane j książce A natom , 
M odela to r  i Naukowiec. T o  ich dyskursy  o cielesności, p rezen tow aną  przez nich 
aksjologię i wykorzystywaną top ikę  cielesności uznaje  au to rk a  za najbardziej 
znaczące dla konceptua lizac j i  ciała -  w jej rozwoju od renesansu  po w iek XX.

K siążka obe jm uje  przede  wszystk im ana tom iczne  (szerzej -  medyczne) i n a ­
ukowe narrac je  o ciele. Każdej z n ich  badaczka stawia te s am e fu n d a m e n ta ln e  py­
tania: w jaki sposób dana  dyscyplina  wykorzystu je  ciało ludzk ie  i jak ich  środków 
wizualizacji używa, by zastosowana względem niego przem oc została zaakcep to ­
w ana przez patrzącego? W ieczorkiew icz z wielką finezją odsłan ia  top ikę  cielesno­
ści, k tóra  poszczególnym dyskursom  o ciele nada je  ch a rak te r  rzekom o przezroczy­
stego m ed iu m  pom iędzy  m ater ia lnośc ią  ciała a jego ku ltu row o  uśw ięconym  p rze d ­
s tawieniem . W ym ienioną  w podty tu le  „ana tom ię  sp o jrzen ia” m ożna  rozum ieć 
dwojako. Oznacza ona dem ask a to rsk ie  zabiegi au tork i,  k tóra  rozcina kokon k o n ­
wencji p rzeds taw ian ia  nagiego, m artw ego ciała wystawianego w swej b e zb ron no ­
ści na w idok  publiczny. Równocześnie  jedn ak  au to rka  snu je  pas jonu jącą  opowieść
0 taksu jącym , au to ry ta rny m  spojrzen iu ,  jakim  na takie ciało pa trzy li  w ym ien ien i 
dysponenci władzy, zagarn ia jąc  je dla  własnych, często d w u znacznych  m ora ln ie  
celów.

A kt spojrzenia  na coraz to in ne  w ym iary  cielesności odgrywa rolę głównej zasa­
dy organizującej zgrom adzony  w książce bardzo  obfity m ate r ia ł .  H is to r ia  tw orze­
nia i eksponow ania  figur woskowych i modeli ana tom icznych  pozwoliła autorce  
unaocznić  ku ltu row y s tosunek  do ludzkiej powierzchowności, in tegralności 
p o w ło k i  c ie le s n e j ,  k tó r ą  i n t e r p r e t u j e  z a w ła s z c z a ją c e  c ia ło  „ s p o j r z e n ie  l e k a r z a ”

1 „spojrzenie  a rtysty” . W ytw orem zapro jek tow anych  p rzez  n ich  sensów jest 
w łaśnie  woskowy model ana to m iczn y  -  prow okujący czy w prost  uwodzący zestety- 
zowaną „m ięsnością” . W ieczorkiewicz ukazuje ,  w jaki sposób pojawiła  się ta d w u ­
znaczność przedstaw ien ia ,  p rezen tu jąc  zmiany, k tóre  nas tąp i ły  w medycynie  oraz 
sztuce renesansu  i baroku. W ted y  bowiem doszło do sko jarzen ia  obrazów miłości 
i śm ierci ,  rozkoszy i choroby, w izerunek  rzekom o obiektywny i naukow y ociera się 
o pornografię ,  ku l tu ra  -  o na turę .

K u ltu ra  jednak  nie cofa się p rzed  spo jrzen iem  w głąb ciała, p rzed  naru szen iem  
jego e lem en tarne j spójności, by odsłonić  na praw dziw ym szkielecie lu d zk im  to, co 
tak  bezw stydnie  p rezen tu je  woskowy fantom. Jednym  z n a jbardz ie j  sugestywnych 
f ragm entów  książki (choć ze względu na tem atykę  należałoby powiedzieć: sp ek ta ­
ku la rnych) jest opis o rganizacji ,  funkcjonow ania  i ideologii tea t ru  an a to m iczn e ­
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go. Początki i rozwój tej niezwykłej ins ty tucji sy tuu je  badaczka na tle starożytnych 
i średniowiecznych poglądów na som atyczny w ym iar  ludzkiego is tn ien ia  -  n a u k o ­
wa dociekliwość ludzi renesansu  m usia ła  przeform ulow ać religijną sankcję  dla 
jedności ciała i prawa do godnego pochówku. Stąd tea tralizacja  pracy ana tom a, 
którą opisuje się w M uzeum  ludzkich ciał, określa nie tylko wystrój arch i tek ton iczny  
miejsc przeznaczonych do pokazowych sekcji. N a b ie ra  ona wręcz ch a rak te ru  m i­
s te r ium  znakowego, k tóre  łagodzi z ins ty tuc jona lizow ane  okrucieństw o p rzeds ię ­
wzięcia4. W ieczorkiewicz pokazuje ,  jak rozbudow anych  strategii prezentac ji po ­
trzebowały uniwersytety, anatom owie  działający pod ich ausp ic jam i, by rozkrawa- 
ne zwłoki przestały  straszyć, a zaczęły uczyć i intrygować. Ciało służyło bowiem 
jako m ateria ł  i lustracyjny dla grom adzonej i kultywowanej wiedzy spekulatywnej 
o człowieku. Stosownej symboliki wymagały też ikonograficzne przedstaw ien ia  
sekcji zamieszczane w podręczn ikach  ana tom ii  i medycyny, kom ponow ane  w poli- 
sem iczne anegdoty, w których martwy człowiek jawi się jedynie jako m arg ina lny  
e lem en t w konstruow an iu  wiedzy. R ozbudow ane  dekoracje  są także po trzebne, 
gdy akt otwarcia ciała służyć ma już nie tyle nauce , ile wprost  karnawałowi czy też 
m ora lnem u  pouczeniu . H is to r ia  locus anatomicus posłużyła autorce  do zbudow ania  
pasjonującej opowieści o władzy nad  u przedm io tow ionym  ciałem -  władzy n a u k o ­
wego logosu, państwowej organizacji i w izualizującego przedstawienia .

R ozdzia łem  k luczow ym  dla tej p ub likac j i  -  na jw ażnie jszym  p ryzm atem  do 
oglądu ciała martwego, woskowego czy zm um if iko w an eg o  -  jest część pt. Ta 
oszustka, konwencja. P rezen tu je  on na jpe łn ie j  główną tezę W ieczorkiewicz, iż każ­
da koncepcja  an tropolog iczna  jest poch od ną  zastosow anych do jej konst ru kc j i  
s tra tegii eksp l ikacj i  i perswazji n ieza leżn ie  od tego, czy p re te n d u je  ona do n a u k o ­
wej „ob iek tyw ności” czy też artystycznej ekspresywności.  A u to rka  ukazuje ,  jak 
skom plikow ane  związki między  w iedzą m edyczną,  an a to m iczn ą ,  estetyką i etyką 
pozwalały nadać  rozp la tan em u  ciału  kon teks t  kam u f lu jący  ak t p rzem ocy  wobec 
niego. W  renesansie  mógł to być pate tyczny  gest w w yk on an iu  postaci odarte j  ze 
skóry lub  sym boliczny pejzaż, w k tórym  ją um ieszczano .  M otyw  okaleczonego 
M arsjasza-świętego Bartłom ie ja ,  służący jednocześn ie  jako a n a to m iczn a  m akie ta  
m ożna wręcz uznać za w iązkę in te r tek s tu a ln y c h  (i in te rsem io tycznych) o d n ie ­
sień, k tóra  skup ia  w sobie osnowę rozm aitych  d yskursów  tej n iezm ie rn ie  bogatej 
publikacji .

F ragm en t poświęcony ikonograficznym  s tra teg iom  prezentacji ciała ma jednak  
nieco am biw alen tny  s ta tus  w obrębie kompozycji książki jako całości. Jest bowiem 
doskonałą  w ykładnią  tez badaczki,  zw ieńczeniem  jej m is te rn ie  skonstruow anej

4/ W ieczorkiew icz nie rozwija szerzej w tym m iejscu w ątku , który wydaje się jednak  
istotny. N iew iele uwagi poświęca g ranicom  relig ijnym  i m oralnym , jakie narzucano 
w różnych okresach poznan iu  ludzk iem u K ulturow y stosunek  do ciekawości odgrywa 
przecież kluczow ą rolę w przypadku  eksponow ania tak niezwykłego ob iek tu , jak choćby 
ludzk ie ciało. Ten prob lem  natu ry  m oralnej i filozoficznej przedstaw ia np. K. Pom ian 
w swej książce Zbieracze i osobliwości. Paryż -  Wenecja X V !-X V III.w ie k ,  przel. A. Pieńkos, 
W arszawa 1996.
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in te rp re tac ji ,  a jednocześnie  wnioski z tego rozdziału  powracają w formie wariacji  
przez kolejnych szesnaście części. Opowieść rozpoczęta  genealogią figury wosko­
wej cofa się n a s tępn ie  ku początkom  wiedzy, k tóra  ową formę do życia powołała, 
by powrócić do dziejów najs łynnie jszych modeli  woskowych, rek ap i tu lu jąc  w ypro ­
w adzone wcześniej tw ierdzenia .  Sprawia to n iek iedy  w rażen ie  nużących repetycji 
lub n a d m ia ru  m ate r ia łu  badawczego, do którego teoretyczny ko m en ta rz  już został 
przedstawiony. Być może, refreniczność n iek tó rych  wątków  m ożna w ytłum aczyć 
chęcią ściślejszego pow iązania  ze sobą refleksji na tem at  trzech p rezen tow anych  
postaci ciała, k tóre  zafrapowały badaczkę w przes trzen i współczesnego m u zeum . 
M im o  to jedn ak  odczuwa się du żą  au tonom iczność  poszczególnych części, zwłasz­
cza tej poświęconej h is tori i  b adań  n ad  m u m ia m i eg ipsk im i -  tu taj najwięcej m ie j­
sca za jm ują  zagadn ien ia  stricte m uzea ln icze  lub  wręcz archeologiczne, co w yraźnie  
zawęża obecne w pop rzed n ich  rozdzia łach  pole odniesień.

Te trzy specyficzne sytuacje ko n tak tu  z c iałem m artw ym  lub  woskowym k u m u ­
lują w sobie, zd an iem  Wieczorkiewicz, p rob lem atykę  k luczową dla k l im a tu  d u ­
chowego poszczególnych epok. N ie  zagłusza to jednak  poczucia, że opisywane 
przez nią p rak tyk i są swego rodzaju  ekscesem, dośw iadczeniem  g ran icznym  w ob­
rębie ku ltu row o  akceptowalnego s to sun ku  do ludzkiej cielesności. J e d n a k  ciało 
chore, uznane  za pato logiczne lub  m artw e  m ożna ujm ować nie tylko w kontekście  
egzorcyzmów, k tóre  odpraw ia  nad  n im  ku ltu ra .  D la tego  też przywoływane przez 
au to rk ę  p rzykłady  m alarsk ich  w izerunków  sekcji prow okują  do  staw ian ia  pytań  
o tło znaczn ie  szersze, o możliwość wyjścia poza p rzedm io t  s tem atyzow any w po­
staci kolejnych lekcji ana tom ii  według R e m b ran d ta .  Czy tylko one wiążą się z b a ­
rokową koncepcją  cielesności -  czy nie p rezen tu ją  jej w rów nym  sto pn iu  a u to p o r ­
trety  m alarza  z ukochaną  Saskią lub też jej w izerunk i m alow ane na wyścigi ze 
śm iercią  k ładącą  się już c ien iem  na modelkę? W śród licznych przywoływanych 
przez au to rkę  kontekstów  b raku je  więc n ieco tych p rzedstaw ień , k tóre  nie  tem aty- 
zują tylko i wyłącznie  in teresu jących  badaczkę  modelowych sytuacji ,  a k tóre  
mogłyby być kontrastow ym  u zup e łn ien ie m  przeds taw ionych  tez. P rzyk ładem  ta ­
kiej jednos tronności u jęcia może być po trak tow an ie  pewnego ep izodu  z czasów re ­
wolucji francuskie j .  Badaczka, opisując  dzieje i zm ienność  funkcji f igur w osko­
wych, w spom ina  o p rak tykach  M ad am e  T ussaud , k tóra  osta tecznie  przekszta łc iła  
ekspozycję m odeli w po pu la rn e  i in t ra tn e  masowe widowisko. Do tw orzenia  w ie r­
nych podob izn  osób pub licznych  wykorzystywała ona odlewy głów ściętych na  gi­
lotynie. Z tego m nie j  więcej okresu  pochodzi słynny p o r t re t  zam ordow anego  M a ­
rata, pędzla  Jacąuesa  L uisa  D avida , w ykonany  dla uhonorow an ia  m ęczenn ika  re ­
wolucji,  a więc w celu „u d uch ow ien ia” schorowanego, w yniszczonego chorobą 
ciała. Zestaw ien ie  tych dwóch przeds taw ień  zwłok -  najdalej posunię te j  dosłow no­
ści modelu  woskowego i dzieła sztuki -  u jaw nia  nie tylko kwestię, k tórą  au to rk a  
postawiła w ce n tru m  swoich za in te resow ań -  wpływ sz tuk  p ięknych  na sz tukę  mo- 
delatorską . Przecież ciało „zm uzea lizow ane” to głównie tysiące jego w izerunków  
zgrom adzonych  w m uzeach  i ga ler iach  świata, dowolnie d efo rm ow ane  p rzez  roz­
m aite ,  coraz to nowe konw encje  reprezen tacj i .  M ożna  bow iem p rzew ro tn ie  zadać
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pytanie: co tak napraw dę  odróżnia  woskowe i m ala rsk ie  sposoby wizualizacji 
ciała? A rtu r  S ch openhauer  udzielał takiej oto odpowiedzi:

Z asada este tyczna , o k tó rej m owa [u n ik an ie  dosłow ności w sz tuce  M. R.-P.] t łu m a ­
czy też, czem u figury  woskow e n ie  da  ją n igdy  estetycznego  e fek tu  i d laczego nie są w łaśc i­

w ie dzie łem  sz tu k i, choć w n ich  w łaśn ie n aś ladow an ie  n a tu ry  osiąga s to p ień  najw yższy: 
n ie zostaw iają  żadnego  pola d la  fan taz ji. R zeźba d a je  m ianow icie  sam  k sz ta łt bez barwy, 
m alarstw o daje  barw ę, lecz tylko cień  k sz ta łtu ; oboje odw ołu ją  się w ięc do fan taz ji w idza. 

N a to m ias t figura woskowa daje w szystko na raz, zarów no k sz ta łt, jak  barw ę i p rzez  to p o ­

w staje na pozór rzeczyw istość, a d la  fan taz ji b rak  m ie jsca .5

Oczywiście, to nie ciało w koncepcjach sz tuk  plas tycznych jest głównym tem atem  
książki A nny Wieczorkiewicz. W ydaje  się jednakże, iż tego kon teks tu  oczekiwać 
może czyte ln ik  próbujący  powiązać om aw iane  zjawiska ze znan ym i sobie te n d e n ­
cjami w sztuce. A do tego M uzeum ludzkich ciał p row okuje  n ieu s tan n ie ,  sk łan ia jąc  
do rewizji percepcyjnych przyzwyczajeń, co stanowi n iew ątpliw ie wielką zaletę tej 
narracji .  N iedosy t pozostawiają zbyt ogólnikowe w zm iank i  o współczesnych m e ­
todach wizualizacji cielesności.  D ziw i na przykład  pom in ięc ie  tych prak tyk ,  które 
nasuwają in tu icy jne  skojarzenia  z daw nym i dz ia łan iam i anatom ów  otwierających 
ciała z poszanow aniem  dla widowiskowych walorów tego aktu. D o takich  paraleli  
sk łaniają  choćby ch iru rg iczne  happeningi f rancuskie j artystk i (dla n iek tórych  „a r­
tys tk i”) O rlan ,  która własną twarz tr ak tu je  n iczym k ost ium  (konwencji?) nadający 
się do ciągłych przeróbek.

N iespodziew aną podn ie tą  in te lek tu a ln ą ,  jakiej dostarcza ta książka, być może 
już poza in tencją  au tork i,  jest pokusa , by pójść tokiem jej m yślenia  przez gąszcz 
ko n w en c j i . . . li terackich. Ten trop  podda je  w jednym  miejscu  ona sam a, nie o m a ­
wiając go, rzecz jasna, szerzej. Cytu je  m ianowicie  wiersz Jerzego Skolimowskiego 
Kobieta na ekranie. Oto jego fragment:

P lan  ogólny /  S m ukły  pow iew  /  R uch ow alny  [...]
P lan  am erykańsk i (pop iersie) /  C ia ło  p ęczn ie je  w w y k rzykn ik  [...]
Z b liże n ie  jak lan ce t /  M ięso /  O bce /  O draża jące  [...]

W  obrazie p rzen ikan ia  przez skórę l i teracki m o n taż  działa  w sposób podobny  do 
cięć lance tu  ch iru rga  i jego m etaforycznego p rz e d ł u ż e n ia - o k a  kamery. Kluczowe 
kategorie  używane przez W ieczorkiewicz w jej pracy to przecież pojęcia z zakresu  
sztuki słowa: retoryka ciała, topika cielesności, narrac je  o ciele. Pojawia się więc 
ciekawość, której jeszcze l i te ra turoznaw stw o nie zaspokoiło w wystarczającej m ie ­
rze -  czy ciało może uwieść poetykę (by posłużyć się parafrazą  ty tu łu  szkicu A nny 
Łebkow skie j6). Przytoczony wiersz zdaje  się d obrym  m ater ia łem , by to sprawdzić.

A. S chopenhauer O samej istocie sztuki, w: tenże Św iat jako wola i przedstawienie, przekl. 
i kom entarz J. G arewicz, W arszawa 1995, s. 584.

6/ A. Łebkow ska, Czy płeć może uwieść poetykę? w: Poetyka bez granic, red. W. Bolecki,
W. Tom asik, W arszawa 1995, s. 78-93.
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CiaJo zostało  tu  zaprezen tow ane  przez serię obrazów, ukazu jącą  kole jne  fazy 
zb liżen ia  do jego powierzchni.  N iepoko jąco  zm nie jszany  dystans  do cudzego ciała 
odb ie ranego  w szystk im i zm ysłam i wywołuje w podm iocie  li rycznym  w strę t  do 
u jaw nionej nagle w całej pe łn i  mięsności pow abnego  z oddali  ciała. M etafo ryka  
im p lik u je  d ras tyczną różnicę m iędzy  im pres jon is tycznym  przed s taw ien iem  zary ­
su ciała (S m ukły  powiew /  R uch  owalny) a na tu ra l is tyczn ym  zam iło w an iem  do 
dras tycznego szczegółu (Mięso /  Obce /  Odrażające) .  L i te ra tu ra  p osługu je  się 
przecież w łasnym i teo r iam i w id z e n ia ' ,  tworzy w łasne h ie ra rch ie  zmysłów i sposo­
by w yrażan ia  dośw iadczeń cielesnych. A służyć tem u  mogą wszelkie  środki styli- 
styczno-kompozycyjne. K siążka  A nny  W ieczorkiew icz  na pew no może podsunąć  
wiele  pomysłów in te rp re tacy jnych  tem u ,  kto zechce opisać, jak ciało  staje się 
słowem. Aby nawiązać do sytuacji opracow anych  przez au to rkę  M uzeum  ludzkich  
ciał, p ro p on u ję  li te rack i h ym n  do cielesnej vanitas z n iezrów nanego  m is te r iu m  
narracy jnego  Jacka Baczaka:

P atrzy łem  na c ia ła , k tó re  czasem  p rze raża ły  m n ie  sw oim  zn iszczen iem  i zd efo rm ow a­

niem .
Była we m n ie  o d raza , k tó ra  w m iarę  p rzyzw yczajan ia  się i p o zn aw an ia  ich  pow oli gasła. 

Aż w końcu  postrzeg a łem  w n ich  z u p e łn ie  in n e  p iękno . P iękno  b ez rad n o śc i i nasycen ia .
W y cze rp an ia .8

Magdalena REMBOWSKA-PŁUCIENNIK

' Zob. np. B. Sienkiew icz Literackie teorie widzenia, Poznań  1992.

8 J. Baczak Zapiski z  nocnych dyżurów, K raków  1995, s. 50.
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